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m etodę na przykładzie 22 krótkich i 10 dłuższych fragm entów  Starego i N o­
w ego T estam entu. W skład pierw szej części w chodzą m iędzy innym i zagad­
n ien ia  pojęć i liczb u F  i ł o  n a a leksandryjskiego, liczba jako zasada budo­
w y św iata  w  filozofii greckiej, starożydow ska m istyka liczb, dane archeolo­
g ii chrześcijańskiej a rozm aite m odele p itagorejskiej te trak tys .

Całą argum entację opiera autor na sym bolice liczb, która jego zdaniem  
odgryw ała decydującą rolę w  sztuce p isan ia  upraw ianej w  krajach starożyt­
nego W schodu. S c h e d 1 stara się  w ykazać, że teksty  B ib lii oparte są na 
planie liczb, podobnie jak starożytne budow le architektoniczne. R ozwinięta  
przez p itagorejczyków  t e t ra k ty s  (czyli sum a pierw szych czterech, p ierw szych  
ośm iu lub p ierw szych dziesięciu  liczb) w yw odzi się w edług S c h e d 1 a z Ba­
bilonii, gdzie za N ebukadnezera II (603—562 p.n.e.) znajdow ało się epicentrum  
sw oistej m istyk i liczb (s. 240). Fakt ten  rzutuje na interpretację B iblii, po­
n iew aż ostateczna redakcja P ięcioksięgu  i Proroków  została dokonana po 
niew oli babilońskiej, około 520 r. p.n.e. S c h e d l  zdaje sob ie spraw ę, że 
sztuka słow a stosow ana przez B abilończyków  nie została jeszcze dobrze 
zbadana, niem niej na podstaw ie stud iów  nad kabalistyką żydow ską dopa­
truje się w  Starym  i w  N ow ym  T estam encie ścisłego  zw iązku języka B iblii 
ze stosow an ą w  ow ym  czasie sztuką słow a opartą na strukturze liczb. Zapo­
znaw anie tego zw iązku w  egzegezie dotychczasow ej odbiło się  ujem nie na 
in terpretacji tekstów  natchnionych, zaś stosow anie tej m etody będzie w edług  
S c h e d l  a „zim nym  prysznicem ” dla gorączkow ych i jednostronnych zw o­
len n ików  m etody Formgeschichte , a zw łaszcza Redaktionsgeschichte  i pozw oli 
podejść do badania B ib lii bez obciążeń tej h ipotezy (s. 17). Zdaniem  autora 
w ielu  dotychczasow ych badaczy B ib lii postaw iło  spraw ę na g łow ie odm a­
w iając godności i w artości obecnem u tek stow i B iblii. D opiero bow iem  w łaś­
ciw e poznanie i zrozum ienie obecnego tekstu  pod w zględem  lingw istycznym  
m oże nas doprowadzić do poznania procesu pow staw ania obecnego tekstu.

K w estionując m etodę Formgeschichte  S c h e d l  nie rezygnuje jednak  
z sam ego term inu. Sw oją m etodę nazyw a rów nież formgeschichtlich  (s. 21), 
ale rozum ie przez to co innego. Zam iast procesu pow staw ania (form owania się) 
tekstu i atom izow ania go na w arstw y, interesuje go aktualna form a i struk­
tura literacka tekstu biblijnego, pośw iadczona przez teksty kanoniczne (s. 22). 
Z am iast jak najszybciej uciekać od aktualnego tekstu  kanonicznego w  krainę  
ciekaw ostek  naukow ych, zresztą hipotetycznych, autor bada tekst, jak sam  
tw ierdzi, w  jego stan ie obecnym  i pyta się  o jego zasady strukturalne.

P obieżne zapoznanie się z książką daje w gląd w  solidny w arsztat nauko­
w y autora, który od 25 lat zajm uje się zagadnieniem  „słowo i liczba” w  B i­
blii. N ie pozw ala to jednak na ocenę w artości naukow ej jego tw ierdzeń. 
D okonają tego zapew ne bib liści znający dobrze zarów no w spółczesny struk- 
turalizm , jak i dorobek dotychczasow ych badań nad Biblią.

ks. Julian Su low sk i  SJ, W arszaw a

Johanes BARTA, Jüdische Familienqrziehung,  Zürich—E insiedeln—Köln 1974, 
B enziger Verlag, s. 160.

A utor jest Żydem. W publikacji n in iejszej zajm uje się w ychow aniem  
w  rodzinie żydow skiej w  drugiej połow ie X IX  w ieku, w e w schodniej i środ­
kow ej Europie. Za punkt w yjścia  w  sw oich  badaniach przyjm uje w arunki 
społeczno-polityczne, które razem  z innym i czynnikam i w spółokreślały  
w  ow ym  czasie w ychow anie żydow skie. Autor przedstaw ia życie rodziny  
żydow skiej, uroczystości, rolę ojca i m atk i oraz pozycję społeczną kobiety. 
W badaniach nie zatrzym uje się  jednak na ow ej epoce. W rozdziale końco­
w ym  zestaw ia daw ne w ychow anie w  rodzinie żydow skiej z sytuacją  obecną. 
Stw ierdza, że po II w ojn ie św iatow ej przestało istn ieć typow o żydow skie
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w ychow anie w  rodzinie żydow skiej, gdyż zabrakło koniecznej do tego zam ­
kniętej przestrzeni życiow ej.

In teresujące są w yn ik i badań autora na tem at w ychow ania w  rodzinie 
żydow skiej w  X IX  w. Cechą podstaw ow ą tego w ychow ania  było optym i­
styczne w yobrażenie o pojętności w ychow anka. W rodzinie w pajano trady­
cjonalizm , stanow iący decydujący czynnik w  w ychow aniu  typow o żydow skim . 
W ychow anie to ignorow ało praw a ucznia do sam odzielności i spontan icz­
ności w  oparciu o w łasne sum ienie. Troska o pow odzenie procesu w ychow a­
nia należała do w ychow aw cy. Jego też autorytet był rozstrzygający w  zw al­
czaniu przeszkód, jak ie  spotkał na tej drodze. D om inow ało w ychow anie apo­
dyktyczne i autorytatyw ne, które n ie w ykluczało  jednak życzliw ości i m iłości 
do w ychow anka. W ychow anek m usiał się  tak pow ierzyć w ych ow aw cy jak  
niew idom y widzącem u. Oprócz rodziny istn iało szereg organizacji, które pro­
w adziły  działalność w ychow aw czą i dla których rodzice w ychow yw ali sw oje  
dzieci. O rtodoksyjna rodzina żydow ska uw ażała za sw oje podstaw ow e zada­
n ie w ykształcen ie dzieci w edług zasad judaizm u oraz przekazanie im całej 
spuścizny religijnej i kulturalnej. N a tej tradycji oparty był ca ły  proces 
kształcenia , który u legał w praw dzie m odyfikacjom , a le  zaw sze posiadał w y ­
raźnie rysy norm atyw ne. Proces kształcenia polegał w łaściw ie  na sw oistym  
ukołysaniu  w ychow anka tradycjonalizm em , podbudowanym  przez relig ię  obja­
w ioną. Istn iało już w praw dzie św iadom e program ow anie nauczania, ale było  
ono w ypadkow ą najżyw otniejszych w artości tradycyjnych i oportunistycznego  
dostosow yw ania się do środow iska. W ychow anie typow o żydow skie było  w ięc 
m ocno zakorzenione w  przeszłości. Jego zw iązek ze w spółczesnością i z przy­
szłością m iał na oku konserw ację starych treści, opierając się m ocno w p ły­
w ow i obcych kultur. Toteż nie m ożna było oddzielać kształcen ia  form alnego  
od przekazyw anych treści. K ształcenie służyło etyczno-um ysłow ej form acji 
św iadom ego i odpow iedzialnego za sieb ie  i sw ój naród Żyda,

Dla czyteln ika żydow skiego książka stanow i w ażny przyczynek do po­
znania h istorii i obyczajów  sw ego narodu. Inni czyteln icy  mogą dzięki niej 
poznać judaizm  europejski w  jego życiu  codziennym  i zrozum ieć postaw y  
społeczno-polityczne Żydów  w spółczesnych. Zakorzeniają się one bow iem  
w  tradycji X IX  w. i m im o k ryzysu  spow odow anego przez ostatnią w ojnę  
św iatow ą drzem ią jeszcze w  podśw iadom ości społecznej potom ków  Abrahama.

ks. Julian S u low sk i  SJ, W arszaw a

W olfgang LONGART, Spielbuch Religion. Für den Umgang m i t  fünf bis  
zw ölf jährigen  K indern ,  Zürich—E insiedeln—Köln, Lahr 1974, B enziger V er­
lag  — V erlag E. K aufm ann, s. 218.

K atecheci, którzy śp iew ali z m ałym i dziećm i piosenkę K to  s tw o r zy ł  fru ­
w ające  p taszk i,  falujące morze?,  w  połączeniu z odpow iednim i gestam i pan- 
tom im icznym i, m ogli stw ierdzić, że katecheza o stw orzeniu św ia ta  stała się 
dzięki niej napraw dę radosną now iną czyli sw oistą  ew angelią . E lem ent za­
baw y w yzw ala bow iem  u dzieci pozytyw ne nastaw ien ie do przekazyw anej 
treści oraz w zm aga u nich w ew nętrzną m otyw ację do ochoczego podejm o­
w ania  w ysiłk ów  w  uczeniu się. Tem u zapotrzebow aniu dziecka w ychodzi na­
przeciw  nin iejsza  książka. Jest ona zresztą jedną z prób odpow iedzi na po­
stu lat rodziców  B adenii-W irtem bergii, którzy na pytanie, czego oczekują naj­
p iln iej od szkoły dla sw oich dzieci, odpow iedzieli: „więcej zabaw y, a mniej 
nacisku na w yn ik i”. Jest to  reakcja rodziców  na przeciążenie in telektualne  
dzieci, w  dużej m ierze zw iązane z reform ą szkoły w  oparciu o program y  
curricularne. W łaśnie w  zw iązku z tym i programam i uległo także przeinte- 
lek tualizow aniu  szkolne nauczanie religii.

W olfgang L o n g a r d t  sądzi, że koncepcja uczenia się, przeakcentow u- 
jąca elem ent racjonalny ze szkodą dla afektyw nego, jest krokiem  wstecz.


